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Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


mw Prenumersta wynosi: m 


» | 
w Krakowie: | na prowincyi z przesyłką: 


X Cena ogłoszeń: 
„Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane 
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pg Cena pojedyńczego Numeru 5 centów. 


Od Redakcyi i Administracyi. 


» Kurjere od dnia dzisiejszego będzie wy- 
chodził stale o godzinie 8'4 rano. Wobec tego 
upraszamy przyjaciół naszego pisma, nadsyła- 
jących fakta do kroniki miejscowej, aby ra- 
czyli je dostarczać nam do g. 8-ej wieczorem, 
gdyż inaczej korzystać z nich nie moglibyśmy. 


Ponieważ dochodzą nas nieustanne skargi 
na nieregularne otrzymywanie numerów przez 
prenumeratorów zamiejscowych, upraszamy ich 
we własnym i naszym interesie, aby zwracali 
się z zażaleniami do odnośnych urzędów poczto- 
wych, a gdyby to nie pomogło do Dyrekcji 
Poczt, gdyż każdy numer wszystkim prenume- 
ratorom Administracja nasza najregularniej co- 
dziennie wysyła. 


KALENDARZ.. 


Dziś: 5-go Maja: Gotarda b. i Piusa V. pap., Imię sło- 
wiańskie: Heorchia włm. 


4 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


Administracya „,Kurjerać (hotel Saski), główna rafika na linji A-B, sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach, handel Kaklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Filpersteina, 
sklep Hessa w Rynkr, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul: Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross nl. Mostowa, księgarnia Źupańskiego w Rynku, 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szóze»nóska, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronser 


Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 


me Xjencje Kurjera w Krakowie: a= 


Zwierzyniecka, Frist ul. Florjanska, trafika Markowicza nl. Florjańska, antykwarnia 


J. Horowitz nl. Łobzowska, drukarnia A: Koziańskiego na Podgorzu. 


Jutro: Jana w oleju m, i Benedyktyny, Imię słowiań- 
skie: Gościwita bł, 
" Pfojutrze: 
Ludomiły św. > pzy 
„Wschód słońca dziś 6 godzinie 4 minut 30, zachód 
o godz. 7. m. 22. Długość dnia 14 g.52. m. 
— 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków dnia 5 Maja 1887 r. 
+ Stanisław Jelita Rayski, ob. m. Krakowa. Po- 
grzeb dziś ze szpitala św. Kazarza o godz. 3-ciej. 
Bazar krajowy. Chętnie podajemy wzmianki i o- 
py ħowych, godnych poparcia ' artykułów przemysłu 
rajowego, ponieważ sądzimy, że tem przysługujemy 
się przemysłowi krajowemu. Dziś wspomnimy znowu 
o zostającym pod zarządem gminy „Bazarze wyrobów 
krajowych* który jest składem głównym wszystkich 
artykułów w kraju wyrabianych. Zarzucano bazarowi, 
że ma bardzo mały wybór artykułów na składzie. Nie 
wiemy, czy tak było, wiemy jednak 2 pewnością, że 
teraz tak nie jest, bo temi dniami nadeszły do bazara 
nowe wielkie zapasy, szczególnie sukien na ubrania 
damskie i męskie, andrychowskich płócienek i koców 
z Rakszawy. Dobrze by było, żeby publiczność nasza 
wreszcie zechciała się przekonać, że wyroby krajowe 
choć tańsze nie są gorsze od zagranicznych. 
Dziś w kościele świętego Piotra o g. 11-éj z ra- 
na zawarty zostanie ślub między p. Julianem Rybczyń- 


Flawii i Domieclli panien, Imię słowiańskie : 
śr 


R. 
py urzędnikiem trąnswersalnej kolei a kari Maryą 
|Strokówną córką, emerytowanego prof. z Tarnowa. 


Z teatru. Najbliższą nowością repertuaru naszej 
sceny będzie komedya Adama Bełcikowskiego p. t. 
„Król Don.Żuan*. Zanim sztuka ukaże się na deskach 
teatralnych i zyska sąd publiczności i krytyki przyta- 
czamy zdania wyrzeczone o tym utworze przez jedne- 
go z biografów Bełcikowskiego (Dr. Chmielowskiego) 
Powiada on, że: A -= 

„Król Don Juan“ przedstawia miłostki Augusta II 
w trzech stopniach: z dawno porzuconą kochanką panią, 
Teschen, z zaczynającą go nudzić hrabiną Kozel i ze 
świeżą, młodą, ładną, namiętnie kochającą córką wi- 
niarza Duval, mającą szlachetne popędy, szczerą iser- 
deczną. Postać króla oddanego zmysłowości, umieją- 
„cego zręcznie wyżyskiwać uczucia innych na swoją ko- 
rzyść i mówić w tym celu bardzo ułudnie; postać jego 
doradcy, adjutanta, cynika przewrotnego, Randzau ; po- 
staci szlachetnego Wilhelma, kochającego Duvalównę, 
i jej samej, są bardzo konsekwentnie przez ciąg sztuki 
przeprowadzone; najlepiej zaś uwydatniony jest król 
i Randzau. Dyalog jest w ogóle ożywiony. Tło polity- 
czne rysuje się w głębi, lubo sprowadza. rozwiązanie. 

oncert w ogrodzie krakowskim. Z powodu nie- 
pewnej pogody niezbyt wiele osób zgromadziło się na 
wczorajszym koncercie w ogrodzie. Panowie restaura- 
torzy widocznie są w nieporozumiu z ministrem pogody. 

Majówka. Wczoraj urządzona majówka gimn. św. 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMA. 


(Ciąg dalszy.) 

W dzień św, Sylwestra większy jeszcze ruch niż 
zwykle; każdy spieszy przed końcem roku załatwić po- 
trzebne sprawunki. Cóż za tłok! mężczyźni z temi wę- 
gierskiemi, junacko podkręconemi wąsami, w czapkach 
na bakier na długich do ramion włosach; — poważne 
matrony, w złotem haftowanych czepcach, i młode 
dziewczęta z długiemi warkoczami, w partach perłami 
wysadzanych, wszyscy wrą. ruszają się, żyją — Ï two- 
rzą barwne, zajmujące mrowisko. 

ajducy w mundurach z potrzebami, pilnują po- 
rządku. Gdzie choćby najmniejsza sprzeczka zajdzie, 
zaraz prowadzą zagniewanych obywateli przed rynko- 
80, który na miejscu rozstrzyga sprawę. 


wego sędzie 
Sąd rynkowy zajmuje kilka arkad ratusza, tam, oprócz 
krzesła z sędzią i stołu, znajduje się jeszcze waga skar- 
bowa, a w głębi. kantor zmiany pieniędzy, jakie tylko 
na świecie istnieją. | 

Wszyscy ci ludzie, choć z pozoru wydają się w 
Prostej linii potomkami Arpada i Tuhutuma, w istocie 
Jednak są czystej krwi Niemcami. f 

iemcami są pochodzeniem i językiem, ale osiadł- 
szy (U zą czasów pierwszego chrześcijańskiego króla 
Węgier, Węgrami są uczuciem i przekonaniem. 

Teh, główni urzędnicy mają nawet szlachectwo 
węgierskie i uważają się za prawą gałęź tutejszego 
 patrycyatu. Mieszczanie leutszauscy, w niczem nie są 
podobni do ogółu wziętych mieszczan niemieckich ; 
tamci, każden tylko swojem. rzemiosłem ' zajęty ; Cl 0- 
prócz tego, są dzielnym, wojowniczym narodem. Maj- 
strowie 88 miu cechów, są zarazem przywódcami 38-miu 


oddziałów wojska; na pierwszy grzmot armaty każden 
cech wie, której bramy miasta ma bronić. 

Nieprzyjaciel jeszcze nigdy w Lieutszau nogą nie 
postał, Nawet hordom Batu-khana stawił nieprzeparty 
opór. Podczas tej strasznej klęski tatarskiej, nasze 
miasto było lapis refugii (miejscem schronienia) dla 
nar f którzy musieli uciekać. 

Ci węgierscy Niemcy, od niepamiętnych wieków, 
pośród wszystkich burz, wojen, wiernie bronili przy- 
branej ojczyzny, nie dając się nikomu przekupić, ani 
Turkom, ani Nitriti: Dlatego też tyle rodzin chlubi 
się węgierskiem szłachectwem. Zawsze wierni panują- 
cemu królowi, w razie jego śmierci, podczas bezkró- 
lewia, tworzyli ze swego miasta małą rzeczpospolitą, 
na wzór Wenecyi lub Raguzy, i nawet własną monetę 
bili, z herbem Leutszau, br | jest częścią herbu ca- 

r 


łych Węgier; na trzech pagórkach dwa lwy, trzymają- 
ż. 
Paahi Rakoczi II, zdobyło Leut- 


ce podwójny krz 

Za czasów 
szau jeszcze większe znaczenie, a to dla tego, że książe 
założył tu własną ludwisarnię, jedyną na całe państwo, 
gdy więc węgierskie wojsko w jakiej nieszczęsnej po- 
tyczce straciło swoje działa, Lieutszau dostarczało no- 
wych;, toż. samo z mundurami; nasze przemysłowe 
miasto miało wciąż zapasy dólmanów, szamerowanych 
kirasów i t. p. tak, że" węgierskie rycerstwo nigdy 
dziurami nie potrzebowało świecić. 

To też Leutszau jest okiem w głowie u księcia. 
Wysyła on tu zawsze najlepsze wojsko na załogę. 
I w tym roku stoi tu cała brygada kuruczan, pod do- 
wództwem najdzielniejszego generała, który nietylko 
męztwem, ale i urodą nawet księciu. nie ustępuje; a 
jest nim wysoko urodzony, wolny pan, Stefan An- 
drassy. 
Jednak mimo tak licznej załogi kuruczan, nie 
słychać ta wcale węgierskiej mowy ; są to sami Niem- 
cy — wybrane wojsko Rakoczi'ego. 


O 10-tej godzinie zabrzmiał wielki dzwon kate- 
dry; kościół wzywa wiernych, aby złożyli Bogu dzięki, 
za szczęśliwie przeżyty rok. 

Teraz tłok i hałas wzmaga się na rynku; wszy- 
scy, całe miasto zbiera się, jedni piechotą, panie ozdo- 


| bnemi, brzęczącemi sankami, szybko mkną po śniegu, 
| obok, na dzielnych wierzehowcach, dziarska młodzież, 


wszyscy, do kościoła. A. kościół ten, to chluba miasta! 
Co tu pamiątek historycznych! Massa posągów, pom- 


|ników królów, którzy tu dłuższy czas bawili, i różnych 


sławnych ludzi, ich klęczniki, książki, wota, do dziś 
dnia intrygują archeologów. „aa. 
Cmentarz w około katedry, jest też zajmującem 
mauzoleum; są tu groby sławnych obywateli tego mia- 
sta, ze stosownemi pomnikami, a mury ozdobione pię- 


|knego dłuta wypukło-rzeźbami, przedstawiającemi ró- 
|żne epizody ze starego i nowego testamentu; między 


innemi jest i Samson, oślą szczęką rozganiający obóz 
Filistynów; twarz tego Samsona jest wiernym. por- 
tretem Jerzego Rakoczi I-go. 

Lecz nietylko z urodzenia patrycyusze. tu spoczy- 
wają: cmentarz katedry nie: skąpi miejsca obywate- 
lom, którzy choć nizko urodzeni, nauką, męztwem lub 
enotami zasłużyli na wdzięczną pamięć: potomnych po- 
koleń, 


TII. 
Dziecko o dwóch głowach, Łoś. Prześliczna kobieta. 


Do kościoła dążą całe tłumy; jedni dla nabożeń- 
stwa, inni dla popisania się z nowemi strojami; ale 
ponieważ dla każdego stanu stroje są ściśle przepisa- 
ne, — (plebejuszowi nie wolno wywyższać się ubra- 
| niem patrycyusza, — i nawzajem pątrycyuszowi zniżać 
się ubraniem plebejusza — kto. pan — to pan, kto 


Wy- sk i natchni 
Ciało. bieby przy 
) DO- |ne cigplo, eari 


św.. Postać św. Piotra naturalnej wielkości i z wniesio- 


wzrokiem jat imponującą. 
EE malowa- 


y ROZPRAWY sadow 


2 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 5 Maj 1887 r. 

Jacka povio się Paine Mlodzież bawiła się | wzbogacony świeżym dies stag okazów. — Dywi- 

Zockakiła J mów zię deszcz kropił od czasu do eza- | denda ACT onfguszy, PR: i „Ww Warszawie 

su, ale mal „i le to nio nie szkodzi, ba na de- nosi 3%, tj. po 1 j 500 tr 

szczu „człow > ki — No , Zalewski 
Budowy. p. AZ restauruje swoją B: si tytuł „Ma arzystwo wioślar- 

na ulicy owa llońskiej; ma to być ję swoję z PAW skie rozwija toi tak Agia JE kupić sta- 

waniem dawnego stylu. — Prof. oł również |tek parowy. 

rzystępuje do przebudowy sę k ei na ulicy Lwów. Nabożeństwa. kuj iu rocznicy 3-g0 

Krupniogaj. M n ae U W M zgromadz. „wczoraj > mnóstwa publi-| 
Tęcza podwójna ukazała się po LE R burzy. 5-0 Deia redytowem ziemskiem 


Koło lit. artystyczne. Zebrani wczoraj licznie na 
wieczorku środowym członkowie koła naradzali się nad 
urządzeniem majówki. Proponowano Aleksandrowice, 
Kobylany i Bolechowice. Osobny Komitet zajmie się 
wprowadzeniem w życie poruszonej myśli. 

Wczorajsza burza zajęła szerokie przestrzenie 
kraju. Przybywający z Tarnowa i Dembicy opowiadają, 
że kurz ją poprzedzający był tak wielki, iż na dwa kro- 
ki nic się nie widziało. Piorun spalił podobno w Ko- 
rytnie dwie stodoły. 

Do filii stowarzyszenia Czerwonego Krzyża w Kra- 
kowie wpisali się jako człónkowie zwyczajni ks. kanó- 
nik Dr. Józef Pelczar i hrabina Anna Mieroszewska. 

Wykazy osób uprawnionych do wyboru na rad- 
ców miejskich w r. 1887 z 1. 2. i 3 koła można już 
przeglądać w sekretarjacie magistratu, 

Operetka lwowska ma wprawdzie przyjechać do 
Krakowa, ale nie 19 b. m. jak donieśliśmy, lecz dopie- 
ro w rise bah dniach Czerwca, 

rkiestry w któy będą grywały tego roku 
tak jak i przeszłych lat, na plantach przd kawiarnią 
Remana w poniedziałki i piątki od godziny 5 do 6'/4. 

Kraków się cywilizuje! Przy Sukiennicach na- 
przeciwko kościoła św. Wojciecha usadowił się czło- 
wiek z przyrządami do czyszczenia butów. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Warszawa. Biorownntć na „Wszechświat idzie 
bardżo dobrze. Liczba przedpłacicieli z 600 wzrosła do 
1100. — Budowa kanału na ulicy Trębackiej,. jakoteż 
zakładanie rur wodociągowych na ulicy Królewskiej 
w zupełności: ukończone zostały. = Regentem kancel- 
laryi konsystorza warszawskiego mianowany został 
ksiądz Franciszek Gozdowski. — Wystawa sztuk i sta- 
rożytności baron 5000 rs. dochodu. — Tadeusz 
Roszkowski, obywateł z guberni grodzieńskiej, połowę 
swego majątku (55,000 rs.) przeznaczył na „nagrody 
cnoty“ w rodzaju Monthyon'a, — Umarł tutaj 
Brzozowski, były towarzysz podróży Słowa- 


z. 
ckiego do "Egiptu. arszawski zwierzynięc został 


a „CT a a LAW. E A — to kiep), — przeto u wrót katedry każdy sta- 
je i pan sędzia miejski czyni przegląd. i 
Pan Alanda (nazwisko niego) jest „sobie niski, 
przysadzisty ezłowiek; przyroda udzieliła jego głowie 
szczególniejszą właściwość : na krótkiej szyjce rusza 
się ona: wciąż między ramionami jak na śrubce, — a 
jej oczy wyglądają tam, gdzie ich się nikt nie spo- 
dziewa. Spiezaste jego wąsiki czynią wrażenie żela- 
"znych Hp jak Syllogismus cornutua; — gdy jednę 
brew do góry wzniesie, a drugą na dół ściągnie, czu- 


jesz, PTR cię 'éġrzobleim głaskano. 
— już ma. ofiarę, — i to grubą rybkę, 


bo radcę, patrycyusza, pana de Hortis; który oprócz | 
rządu zajmuje się i handlem broni. Jestto sążnisty ae | 


tleta; tylko dwie rzeczy można mu zarzucić: nieco za- 
skąpe wąsy, — i trochę za obfitą tusze; przez co jedni 
traktują go jak młodzika z mlekiem pod nosem — 
inni spojrzawszy na obszar, mianują go starym —a on 
przecież jest w kwiecie wieku. 

Panie Zigbercie de Hortis! dlaczego pierwszy 
"guzik u waszego dołmana rozpięty ? 

Hm! 'jak on to mógł dojrzeć z dołu! mruczy 
z niezadowoleniem gołowąsy olbrzym. 

— Kara: półgarnea wina, — rzecze nieubłagany 
sędzia, a obeeni kiwają głowami twierdząco. 

Za sędzią stoi jego młody synalek: cienki, długi, 

jak wyrośnięty szpara (wzrost odziedziczył po matce); 
na wyraz „kara“ studencka jego buzia skurczyła się 
strachem. misy Afs swój rozpięty dołmanik. 
ź spokojny, mój syna; przepis ten dotyczy 
tylko radców miejskich. Bo g yby im pozwolić jedne- 
„go guzika nie dopiąć, — zostawiliby dwa niezapięte— 
a gdyby im i na to pozwolić, — toby w końcu doł- 
mamy tylko na ramionach nosili. 

Tymczasem żajeżdżali coraz nowi przybysze, wi- 


„tając obecnych, według przyjętego na dzień św. Nyl- | 


westra zwyczaju, wyrazami: '„prosit Sylwester“; 


objął urzędowanie p. Zyg munt Dembowski, jako za- 
stępca prezesa w miejsce p, Jakóba Wiktora. — W dniu 
15 b. m. odbędzie się przedstawienie amatorskie w sali 
„Sokoła“ na dochód kolonii wakacyjnych. — Wiosen- | 
ny przegląd garnizonu lwowskiego ma odbyć 7-go bm. 
komendant korpusu książe Wirtemberski. — Tyfus pla- 
misty i brzuszny wzmaga się tutaj w tak gwałtowny 


sposób, iż go prawie za początek epidemii uważać na- |; 


leży. — Józef Puk za fałszowanie monety stawał przed 
sogi | ona jednak uwolniony przez sędziów przy- 
sięgłyc 

Poznań. Dnia 1-do maja odbyła się z całą oka- 
łością uroczystość konsekracyi JKs. biskupa Likowskie: |. 
go w kościele katedralnym. Konsekracyi dokonali ar- 
cybiskup gnieźnieński, biskup chełmiński i biskup su- 
fragan wrocławski, — Wiec szkolny w Chwaliszewie 
nie przyszedł do' skutku dla' braku uczestników, — Dnia 
2-go maja odbyło się tutaj nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. ks. Romana Czartoryskiego. — Wo: 
dociągi w Gnieźnie będą niebawem zapro zone. 


N'ekrologia. 


"r Stanisława Szkolnikowska córka obywatela mia- 
sta Krakowa przeżywszy lat 22, po krótkiej i dolegliwej 
chorobie, dnia 38 Maja 1887 r, zasnęła w Panu. Stroskani 
rodzice wraz z rodzeństwem zapraszają Krewnych, Przyja- 
ciół i pobożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok we 
Czwartek d. 5. b. m. o godź 5 po południu z domu przy 
ulicy św. Jana L 17 wprost na miejsce wiecznego spo- 
czynku. 


Hronka Horak i artystyczna. 


Wielkie zainteresowanie wśród publiczności obu- 


non | dził obraz Konstantego Mań kowskiego, wystawiony te- 


raz w sali tutejszego Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 


= Przez męki z żona grzech mu 
(Dokończenie). 


Oto najprzód okazało się z zeznań wyczerpujący HA 
uczynionych przed Sądem przez Franciszka Paryłę, który 
jest człowiekiem 40-letnim, wysłużonym wojskowym, 0 mar 
cyalnej postawie, i roztropnym, dobrze uprzedzającym wy: 
razie twarzy, chociaż noszącej ślady pognębienia, a po części 
i pijaństwa, że był on w swoim rodzaju godną litości ofiarą 
złego pożycia małżeńskiego z żoną, która w ostatnich zwła- 
szcza kilku lutach, sprzężona z nieżyczliwymi mu „ojcami“ 
paz: była dlań istną tyranką i prześladowczynią, nęka- 

ącą go na każdym kroku, niedającą mu wytchuąć spokojnie 
jednej chwili, odmawiającą systematycznie chleba i strawy 
gdy wracał znużony po pracy, i „opierunku*, gdy potrze- 
bował „ocyścić się ksynę z plugastwa *,. dogryzającą w ka- 
żdej siora chwili dnia i nocy swojem „bogactwem“, wrze- 
komo marnowanem przezeń, i 1 nareszcie — oskarżającą go 
codziennie przed swemi rodzicami i wciąż ich podburzającą 
przeciw niemu. A przecież Paryła nie był wcale ani marno- 
trawnikiem, bo chociaż napijał się czasem jn wielgiego ża- 
lu“ ule pracować umiał i pracował, — ani też nędzarzem, 
posiadał bowiem własne, „po swoich ojcach* 15 morgów 
gruntu, mogące wyżywić dostatnio żonę i rodzinę ; jeśli zaś 
domagał się od: teścia pieniędzy i zboża (których mu swoją 
drogą nie dano), to miał po temu prawo, gdyż m przyrze- 
tzonych mu w posagu 1000 złr., otrzymał tylko 400, u z 
reszty go wykwitowano za namową żony, która ciągle pra- 
wie przebywała u ojców“, kładąc im w uszy skargi na 
swego „niezdarę i pijokać , a dom mężowski zostawiała pu- 
stką, często nawet nie rozpalując w nim ognia, aby „jako- 
wego zarcia nawarzyć gla męża i czeladzi”. 

— Kciuem jo dusnie święty zgody z mojom nawidzo- 
nom kobitom — opowiadał Paryła, łzy ocierając szeroką 
pięścią — bo chocia una i zło bya gla mnie, jak nieprzy- 
mierzający ona zmija, co ełeku do ślepiów skace, zawzdy 
to pseciek zona, chtórej cłek psysięgoł psed Dobrodziejem 
w kościele boskizń:. Ano niemozna byo dać se z niom nija- 
ki rady — i tylo!.. Cy m niom po dobremu, cy po złemnu, 
wsyćko równo : ni to od niej jadła, ni to opirunkn, ni Bo- 
zego słowa... swazy się ino — swazy, kłopoci, kłopoci — 
a ino tylo huknąć : mile, babo!“ oho, — już poleci a do 
swoich rodzicieli n załobom i-siedzi hań bez cały dzionek 


Obraz przedstawia wskrzeszenie zodiak tów DAWNA 2 WI. S przez Piotra | bózy z dzieciami, a cłek ostaje sam w chaupie jak Pen 


U wrót kated 
gdzieindziej bywa, 
włóczyć żebrakom: kto podupadnie — w przytulisku 
znajdzie opiekę i schronienie, — ale na ulicy w ła- 
chmanach nikomu nie wolno się ukazać. 

Wtem zabrzmiały organy: dziad kościelny wy- 
chodzi dać znać zebranym na cmentarzu. dostojnikom, 
że kantor rozpoczął psalm : „zgrom wrogów mych“, 
Kiedy zaczął — to niech śpiewa, — mówi 
pan sędzia. My jeszcze nie wejdziem — bo oczekujemy 
tu kogoś, Bóg czeka, a kobieta nie poczeka. 

— Pan jesteś wzorem rycerskiej galanteryi, pa- 
nie sędzio! — zauważył patrycyusz Engelhard (sławny 
miljoner i odlewacz dzwonów). 

— Co — prawda, wy powinniście lepiej jeszcze 
znać się na tem, panie senatorze, — odcina sędzia; — 
wszakże macie. w herbie uwieńczoną niewiastę ? 

— Przepraszam, anioła ! 

|, — Anioł, czy niewiasta — wszystko jedno. Czę- 
sto anioł, ani nawet szatan nie wodzi nas tak potężnie 
ZA NOS, jak kobieta, A ta, na którą właśnie czekamy, 
jest jednym i drugim: szatanem i aniołem. Kto wie, 
czy zczasem i korony nie dosięgnie ? 
E, zkądże znowu! 


niema ani jednego żebraka jak 
mieście Ieutszan nie wolno się 


— Nie nieprawdopodobnego. Znam ją. Ambitna je 


i wysoko patrzy, — a piękna, zręczna i piąć się po- 
Ład: jeżeli ka, czego GAR to choćby szło o za- 
ćmienie: słońca — stać się musi. Wyobraźcie sobie pa- 
nowie, na drugi dzień po jej „przybyciu zatytułowałem 
ją panią baronową: b. się na mnie groźnie spojrza- 
ła — żem struchlał, — myślałem, że mnie za drzwi 
wyrzucić każe... 

Senatorowie zaśmieli się, z cicha. 

— (o to? Z czego się śmieją? — „spytał wysoki 
Wacek, wyciągając szyję przez ramię ojca. -` 


Głowa pana Alandy obróciła się żwawo ku niemu. |. 


ka słodka ? 
Duży chłopiec 
język mu przymarzł 


Ee żelazną klamkę : naturalnie 
— aż krzyknął. 
—- Dobrze; już pewno dziś nie będziesz paplał — 
Otóż moi panowie, następnego dnia nazwałem ją hra- 
bing: na to uśmiechnęła się łaskawie; ostatni raz, gdym 
ją widział — mianowałem ją Je» SIRO AG 
mi Z radości, i poklepała z 
miona, sh nazwę ją Erólówą E zobaczycie, i jaki to 
i 
R EN że zaledwie sto kroków dzieliło kościół 
od pałacu Turzó, jego urocza mieszkan a piękna. da- 
ma, o której właśnie rozmawiano, yi chciała sobie 
śniegiem zamoczyć nóżek, i we a do lekkich sanę- 
czek, zaprzężonych w rodowitego lapońskiego łosia; — 
na koźle siedzi eskimos, Ubrany w kaftan ze skóry 
morskich psów, na ramionach zarzucony. ma płaszcz 
niedźwiedziami podbić Przód królewskich saneczek 
uniesiony w górę, i obiony złotą syreną w koronie. 
Wewnątrz siedzi długo oczękiwana pani, ostatni gość 
kościoła — obok niej 3 letnie chłopię. A 
Jedzie sporą świtą otoczona. Obok łosia ked 
rii z pyszną kitą piór u kapohisza a prz Fisio] ueh 
A sankami towarzyszy jej s zerwie zielnych 
IO m Cris 20 Beg, ut rt 
ący to generał baron Stefan R 
dla miody Pólacgue z drugiej strony Urban Czelder, 
dziarski pułkownik niemieckich 


kuraczan, — dalej Po- 
lak Szalucki, jakis niemiecki oficer, prze generała 
Zóftelhoza. jako za 


zakładnik przysłany, — i wreszcie Du 
Près de Belleville oficer francuskiego genie corps, 


kacyi. To sześciu dopiero. Tak? A pra- 
pei | Hito, żeśmy nie zapomnieli. Ten sió- 
dmy to Jan Korponay, kapitan kuruczan, mąż tej sła- 


wnie pięknej damy, uljanny Ghóczy de Garanszeg. 
(Ciąg dalszy nast.) * 


— Smarkaczu, spróbujno językiem, czy ta klam- 
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„chodź, niezdaro, jak hycel* — mówi!.. Co un za hycel? 


zający zóraw kole studni.. Com jo koo ni poskokoł bez ty- 
lo roków, com ij gościńców piknych nawoził, a łońskiego 
lata jak pocęa mie gryść jako ona rdza zelazo, tom i po- 
lowe swego grontu, CO mom po ojeach, mioł darować na 
wieki gla święty zgody... Gdzie zaś!.. Nijak niepomogło, 
ino wzięna jesce moich ojców klonć : „Bodoj ich kości — 
peda — świnie porozwiekay po klewach!*., Ano — taki 
mnie już na to zal ścisnął, co niemogem dać nijaki rady: 
chy iłem postronek, poleciuem do stodoły i kcioem się po- 
wies.ć, — ino mię purobek jakości uźrał i oderznął,, Kara 
boza ma mnie — i tylo, a wim dobze, CO to wsyćko bez 
tych teściów, co mie i poksywdzili cięzko i jesce pomstujom 
się i buntują kobitę na mnie... 

— A czemuż jej w ręku nie trzymasz i dajesz się ba- 
bie za nos wodzić? zupytuje jeden z sędziów. 

— Ano — i tom próbował, presę Jasnego sądu... 
Probowaem i gzmocić, jak mi dobze dojadło.. No to co? 
Jag narobiła wzasku, kieby jom kto rznoł, jak wzięna ucie 
kać do ojców, gwałtujący bez caluśkom drogę, to się ludzi- 
ska jeni zbiegać jak na komedyjom jakowom... Ano, — tom 
ja powstydawszy się plunął — i tylo!.. 

Co się tycze samego faktu podpalenia stodol, — Pa- 
ryła nieząpiera się wcale, że do tej zbrodni popchnęło go 
uczucie zemsty przeciw teściom, „jakoto z nich wysła psy- 
cyna caego mojego niescęścia z kobitom%, wyjaśnia wsza- 
kże (czego w akcie oskarżenia niema zupełnie), że w tym 
dniu, w którym popełnił zbrodnię podpalenia znajdował się 
na weselu w sąsiedniej wsi Łysej-Grórze, gdzie przepędził 
cały ranek i wrócił ekoło godziny 3-ciej popołudniu tak 
pijany, iż jadąc konnofzwslił się na drogę, a koń sam po- 
biegł do domu, on zaś, niebędąc w stanie iść piechotą, mu- 
siał przesiedzieć parę godzin u swego kmotra Szczepana 
Roczniaka. Przyszedł cokolwiek do siebie dopiero koło go- 
dziny 6 wieczorem, o -tyle przynajmniej, że mógł wrócić 
do domu... 

— Ale i  psysedsy byem jesce pijony dobze i 
zarazem  zwalił się spać... Spaem kwardo moze tak 
ze tsy godziny, — a bez cały ony casz zwidywao mi się 
i tera tak samo jak kilo już razy miaem zwidywanie bez 
sen, co moja mnie tak kłopoci i ciemięzy, że rany Boskie, 
i co teściowie stojom akurat zą ńiom i cięgiem jom na mnie 
scujom: „a huź-go, a huź!*,. Jak się psebudze wele tego 
psywidowania pseklentego, jak się zerwe ze złości, — za 
bóty, za kozuch, za patycki, — no — i posedem i naro- 
biłem tego niescęścia... 

Z*kolet przystąpił trybunał do badania świadków, 

Z nich poszkodowani Jan Płaneta, (stary chłopisko 
kuluwy, ponurej i niemiłej twarzy) i Anna Płanecina (baba 
straszna jak „wiedźma z Łysej góry“), korzystają x dobro- 
dziejstwa prawa, dozwalającego im uchylić się od zeznań 
przeciw zięciowi, — i tylko kłaniają się bardzo nizko Try- 
bunałowi, zanosząc proźbę : 

— Coby Jasno Wielmozny sąd tag jakości zrobił, 
żeby ten Paryła był lepsejsy i sanował wiency swojom ko- 
bite !... 

Dalej — Anna Gajda (służąca Paryłów) dziewka nie- 
młoda, posiadająca twarz tak szpetną, że o takich powiada- 
ją ludziska, „co 50m djabeł po ni pługiem orał, « zabrono- 
wać zapomniał“, — stwierdza, że pożycie małżonków Pa- 
ryłów było jednem pasmem kłótni i wyklinań nieustannych,. 

— Gospodyni nielubiom gospodoza i cięgiem mu wy- 
myślajom, ano -- i gospodaz nie mileom.... To i jest po 
całyk dniak kutnia, pseklon — niek ręka boska broni — 
i tylo!.... 

Następnie Wojciech Połępa, chłopiec służący u Pa 
ryłów od niedawna przy koniach, świadczy, że prawdą jest, 
iż Paryła wieczorem przed nocnym pożarem wrócił pijany, 
a koń, nu którym jeździł do Łysej-Góry, przybiegł do do- 
„mu luzem o kilka godzin przedtem...... 

— Gospodaz jak psyśli do doma, to byli taki ze 
wszyćkim pijani, zatacali się cięgiem, bełkotuli kieś nieswo- 
im jenzykiem — i zara zwolili się do łózka i zasneni niby 
umazrty,,,, 

“Nareszcie zeznunie Szczepana Rocznia, człowieka bar- 
dzo toztropnego z twarzą poWaźną, otwartą i uczciwą, po- 
twierdziło w zupełności prawdziwość opowiadania Francisz- 
ka Paryły co do stanu, w którym znajdował się 
po powrocie z łygej. Góry z wesela, ponieważ — jak 
wspomniano wyżej — przepędził u niego parę godzin, 74- 
nim był w stanie udać się do domu. Również stwierdza Ro- 
eznia w calej rozciągłości szczegóły nieszczęśliwego poży* 
cia Paryły z żoną Agatą i przykrości, których doświadczał 
od jej rodziców. 

| —Piił un, bo pił czasami — łgoł ` niebede... Alec 
nijoki cłowiek niewytsymał by z takom zonom, chociaby był 
mewim jaki pozonny.., Ni to jadła, ni opirunku od ni nija- 
kiego mimięł, ino zgryzotu. wzask, pseklon, obraza boska— 
i tylo!., Pszydzie do dom zcharowany chop, — Kse jeś, — 
n una mu tko mlicyska zimnego ksynę i kwardego chleba 
kęs e r: y ty i tego“ — peda !.. Zapaskudzi się, 
bidacysko, zasnoli wele roboty bez tydzień, psychodzi áwię. 
ta niedziela, — kciułby wdziać cystom kosule, taj — z pse- 
proseniem — Spoduie.. Gdzieta! — żona nie upriła, — 


A 


Unby był słusny cłek, jak się patsy, psez nij!.. Tyloby^ mi 
doł Pan Bóg zdrowia, ilo razy un, chocia taki tantny go- 
spodoz, psydzie byało, do mnie: „dojcie, Śceponie, co zjeść, 
bom głodny“ — i jo mu daje gla litości boski... Abo oba- 
cę, co kosule mo takom carnom jag węgluz — to mu pra- 
wię : „psynieście wase smaty — moja wam opierze, bo mi 
wos żol!*,. Pseprosam Cisorskiego sądu, — ale niedarmo 
ludzie u nas prawiom o Paryle, eo un ksynę nie bardzo 
dobze dostał we łbie... Insy ełek na "jego miejscu zwarjo- 
wał by furt z despyracyi — dalibóg t. 

Po przesłuchaniu przez syd ostatniego z wezwanych 
świadków, żandarmą Józefa Zienkowskiego, którego zezna- 
nie jest podrzędnego znaczenia, — Obrońca oskarżonego 
dr. Bogusz postawił wniosek, aby wysłuchano zeznania żony 
Paryły, Agaty, która chce dać świadeetwo a swym mężem. 

Trybunał, po krótkiej naradzie, wniosek ten odrzuca, 

Odrzucono również inny wniosek p. Bogusza, aby 
rozprawa odroczoną została w tym celu, by Paryła mógł 
być poddany zbadaniu lekarzy-psychiatrów, ponieważ są pe- 
wne wskazówki, iż stan umysłowy obwinionego nie jest nor- 
malnym, a przynajmniej nie był nim w chwili popełnienia 
zbrodni. 

Nastąpiło odczytywanie akt i zeznań zaocznych świad- 
ków podrzędnej ważności. Odczytanó między innemi świa- 
dectwo gminy. że Franciszek Paryła jest człowiekiem kon- 
duity dobrej, lecz tak nieszczęśliwym wskutek złego poży- 
cia z żoną i zatargów z jej rodzicami, — iż był wypadek, 
że z rospuczy chciał się powiesić... * 

Poczem Trybunał zamknął postępowanie sądowe i.po- 
stawił sądowi przysięgłych jedno tylkó pytanie: Czy Pary- 
ła jest winnym zbrodni podpalenia? 7 

Wskutek dopomnienia się jednak obrońcy p, Bogusza, 
uchwalono potem postawienie jeszcze jednego pytania do- 
datkowego: czy Paryła popełnił zbrodnię w wyjątkowym 
stanie rozdrażnienia, re cte niepoczytalności ? 

Nastąpiły przemówienia i repliki pp. prokuratora dra 
Dolińskiego i obrońcy dra Bogusza. ` 

Pierwszy starał się natchnąć przysięgłych przekona- 
niem bezwzględnem winy podsądnego i nakłonić ich do za- 
przeczenia drugiemu pytaniu, — ponieważ — zdaniem mo- 
wcy — przypuszczenie niepoczytalności Paryły jest po pro- 
stu niemożebnem. j 

Drugi przeciwnie usiłował przekonać przysięgłych, że 
w obec prześladowań, jakie Paryło znosił przez lat wiele 
od żony i teściów, mógł, a nawet musiał jego umysł uledz 
pewnemu rozdraźnieniu i zboczeniu,sktóre w chwilach po 
przedzających spełnienie zbrodni spotęgowane jeszcze zosta- 
ło całodziennem nadużywaniem trunków i wynikłą ztąd pe- 
wnego rodzaju bezwiedzą czynu, popełnionego w upojeniu 
półsennem. Dlatego też wyjednał mowca u Trybunału po- 
stawienie drugiego pytania, w nadziei że bezstronni Sędzio- 
wie uwzględnią je i zatwierdzą. ; 

Sędziowie udali się na ustęp. Nastąpiła dość długa 
chwila najwyższego zainteresowania i oczekiwania pełnego 
niepokoju, nietylko dla tych których los podsądnego bliżej 
obchodził, lecz i dla całego auditorium osób, przyto- 
mnych w sali sądowej., Ważył się los ezłowieka, występnego 
wprawdzie, ale i zasługującego na współezucie. Od jednego 
„tak“ lub „nie* zależało albo uwięzienie oskarżonego na 
jakie lat 20 może (gdyż prawo bardzo surowem jest dla 
podpalaczy), albo natychmiustowe wypuszczenie go na 
wolność.., ) 

Stało się jak mało kto się spodziewał: Sędziowie przy- 
gli wynieśli werdykt, stwierdzający oba pytania, a więc 
podsądnego uniewinniający... 

Tableau: Franciszek Paryła pada do nóg obrońcy 
dra Bogusza. Otaczają też p. B.'i osypują podziękowania- 
mi nie tylko obecni w Sądzie ludzie przychylni Paryle, lecz 
nawet... jego teść, teściowa i szanowna małżonka, * Agata, 
która że wspomnę nawiasem — jest takim wyrazistym ty- 
pem Ksauntypy wiejskiej, — iż można odgadnąć jej „enoty*, 
niewiedząc o nich i tylko na jej wstrętną twarz spojrzawszy. 

Sąd przysięgłych rozgrzeszył umęczonęgo przez nią 
człowieka, nieczyniąc go odpowiedzialnym za zbrodnię, Ale 
czy ta jędzn stanie się dlań w przyszłości litościwszą? — 
jest to bardzo wątpliwem, 


— 
WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Obrzask pozostał po przełknięciu sprawy Schnae- 
belego. Czy go rządy obu państw czują na języku, 
czy też dokucza tylko prasie' niemieckiej, a w części 
franeuzkiej, — trudno to określić, Dość, że dotychczas 
nie ustaje omawianie tego epizodu, który przecież na- 
Jeżałoby uważać już za zwietrzały. Zabawne są obu- 
rzenia dzienników z powodu" wykrytego szpiegowania 
francuzkiego na terytoryam niemieekiem. Kto zna hi- 
storyę ląt, poprzedzających wojnę z r. 1870, tem wie 
dobrze. jaką siecią szpiegówstwa pruskiego. pokrytą 
była Francya, w której osiedliło się pełno „Niemców, 


w charakterze turystów, ludzi światowych, robotników, 
przedsiębiorców rozmaitych zakładów i t. p. Wszyscy 
ci, korzystając z łatwości i gościnności francuzkiej, su- 
miennie pełnili swój obowiązek szpiegowski, — i do- 
wód tego okazał się w dokładnej znajomości wszystkich 
szczegółów, jaką się sztab niemiecki, prowadząc wojnę 
we Francyi, odznaczał. I dziś niewątpliwie ta sama 
gra dalej się prowadzi. Tylko trzeba Kienkom oddać 
sprawiedliwość, że oni swoją organizacyę szpiegowską 
zręczniej. prowadzą, aniżeli Francuzi, Mogłaby przeto 
prasa niemiecka naśmiewać się z naiwności francuzkiej, 
ale szlachetnemu jej oburzeniu nikt, a najmniej ona 
sama nie uwierzy. 

Tymczasem skrupi się wszystko na Alzacyi i Lo- 
taryngii, Zaczyna się od dawno znanych, niegdyś w Au- 
istryi za meternichowskich i bachowskich rządów uży- 
| wanych środków, później zarzuconych, gdy ustrój pań- 
stwowy na sprawiedliwszej oparł się zasadzie, na u- 


go w sklad państwa. Oto mają nastąpić tranzlokacye 
wojsk. Pułki alzackie mają się przenieść do Prus wscho- 
dnich, a pułki tej prowincyi przechodzą do Metzu i 
Strasburga. Oprócz tego zarządzone być mają środki 
represyjne, lecz jeszcze nie przyobleczone w formę sta- 
nu oblężenia. 

W izbie deputowanych w dalszej dyskussyi bu- 
dżetowej zabrał głos dep. Fiirnkranz, który wykazywał, 
że Austrya ponosi daleko więcej ciężarów, aniżeli 
Węgry, choć nie jest do tego obowiązaną, Mówca za- 
leca więc unię personalną, jako jedyne lekarstwo na 
wszystkie te nieprawidłowości. Po nie nieznaczących prze- 
mówieniach dep. Vasatego wywiązała się dyskussya 
między dep. Tauschem a ministrem obrony krajowej 
Welsersheimbem w sprawie zaopatrzenia armii. Ten 
ostatni samym producentom przypisuje winę, że nie 
mają większego udziału w dostawach dla armii, ponie- 
waż mie informują się o warunkach, jakie minister- 
stwo wojny stawia w odnośnych interesach. Warunki 
dostaw dla armii przejrzeć można u władz wojskowych, 
a nadto otrzymać je można przez drukarnią państwo- 
we i 

W Petersburgu rozszerzono ukazem carskim 
zakres władzy naczelnika miasta Petersburga w celu 
utrzymania publicznego bezpieczeństwa tak w stolicy, 
jak i na prowincyi. Wyrok w procesie © zamach na 
życie cara miał zapaść w niedzielę popołudniu. Siedmiu 
oskarżonych skazano na śmierć przez powieszenie, 0- 


śmiu na ciężkie roboty od 2-do 20 lat. Carowi. kilku 


ze skazanych na ciężkie roboty polecono do ułaska- 
wienia. Śledztwo prowadzone w celu nagromadzenia 
materjału dowodowego wykazało, że w wielu punktach 
Rossyi tak europejskiej, jak i azjatyckiej znajdują się 
współwinni. 


Własne telegramy Kurjera 


foo „dak 


Wiedeń 4 maja. Parę ostatnich rozporzą- 
dzeń głównej intendentury wojskowej dowodzą, 
że obawa zawikłań europejskich na razie nie 
istnieje. 

Paryż 4 maja. Minister Dauphin wyraził 
się, że zaoszczędził 12 miljonów franków, z tych 
9 w ministerjum wojny, a 3 w ministerjum skar- 
bu. 


Berlin 4 maja. Powrót hrabiego Szuwało- 


wa do Berlina mało prawdopodobny. 


Paryż 4 maja. Uliczne niepokoje z powo- 
du przedstawienia Lohengrina przybrały sze- 
rokie rozmiary. Wiele kobiet zemdlało. Cle- 
menceauowi zrzucono kamieniem kapelusz. 
Dzienniki ganią zaburzenia i nazywają absurdem 
mięszanie sztuki z polityką. Wyjątek stanowi 
Matin zarzucając Gobletowi i Lamoureux'owi, 
że niepotrzebnie Lohengrina wystawiono. 


"w 


NOBO BL WALE ADEO ALAIA 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski. 


względnieniu właściwości każdego narodu, wchodzące-- 


4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 5 Maja 1887. 


Qu. E.t.R A.DOMS KI 


| 
Mechanicy | 
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 1. w Krakowie, | 


zaopatrzywszy swój wielki skład w najpraktyczniejs:e maszyny: do: szycia 
wszystkich konstrukcyj. oraz do obszywania dziurek, sprzedają takowe | 
na spłatę ratami: tygodniowo | złr., miesięcznie 4 złr., gotówką zas 

o 10°% taniej. 


BG Gwarancya 5 lat. ww 


Zamianę i gruntowną naprawę maszyn do szycia wszystkich konstrukcyj, 


chociażby nie u nas kupionych, przyjmujemy. — Zarazem są zawsze 
w zapasie części maszynowe, jako to: czółenka, rzemienie, igły, 
z oliwa maszynowa itd. | 


Zwracamy uwagę :Szanownej Pubiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 Marca 1883 wszelką gwarancyą tylko mechanicy dać 
mogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmniejszych warsztatów, 


EŻ | 

EBES6GE 

PIESNI POLSKIE 
najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 


wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu 
NAKŁADEM 


KSEGARNI K. BARTOSZEWICZA W KRAK OWE. 


Cena egzemplarza gustownie o- 
prawnego z wybiciem Í złr. (z prze- 
syłką pocztową | złr, 15 Ct.) 


BGEGBEE 


< Na żądanie — ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco“. > (16) a] 
Cena ogłoszeń w „Kurjerze*: za wiersz petitowy lub za jego miejsce pierwszy raz (e: mą =, | £ZSza ŚP LÈ | p. 
6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta Ez OWN = EE FER H y Ss 5 = = 
cyrkularze dla prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. za 100 egz., dla prenumeratorów miej- 4 — "z 5 Kris | 232 oze 3 F = =o 
scowych po 50 ct. od 100 szt. Nekrologia po 10 ct. od wiersza. A 2 28 DATES ionas Z 2 — Z a fe 
| | a MSF ns 4 edeni sse EE ZZ, 
"TEE EE > 43653 3825 S sw _ 2 : 8 
„A CSP 58 SBB A r 8 = E „3 
1, a | QiIŻQO*,EBE z8. Póósż 3.| fogi glu . 
| 8 ASTI s 4 IZZ 3 BET 0243% E 5 EAN 
| Zdobyczą najnowszych czasów jest: 14—78 Z 0 5-3 | PSSZEJSEJ 20) 8 wa k 3 $ SB 
| i : a m SZ EĘ dus" 2 ZŹ 5 JOGI = o 2 
| Chylol w przebiegu rozmaitych chorób nerwowych, polegających na zmianie szpiku pa- <Q aa 4 ln SR a 5 zesp | i en F -E By" AO Ś 
cierzowego następnie w chorobach reumatycznych, np. reumatyzm stawowy i mięśnio- kz z A wips" k a_< BZ z Eoy E E a E $ m 
wy, podagra, postrzały i t. p., jest niezawodnym środkiem i wypróbowanym jedyny m ke też Z ee Sz ŻĘ | = ZAB = a = 
z najnowszej nauki i czasów. k NE z Sig EEE SŹS < Z 3 z 
Wino ziołowo-pepsynowe, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Rostock, er MF weg: NECECEHCELSE Da x 
| jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpuszczająe białko, jedyne zatem 
w niestrawności, katarach chronicznych żołądka , lub na tle tuberkulicznem , atonii rę 
kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych r ie jeci 
i skrofulicznych. 4 Lo Maść ogrodowa || RZE Lie zone M żuł zie 
Wino ziołowo-ruambarbarowe, wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia powszechnie za majlepszą uznana skiem modrzewiowym. Bliższa wiadomość 
chińskiego (Radix rei chinensis) i ziół, podniecających ruchy robaczkowe kiszek, przez jest do nabycia „ulica Kanonicza l. 15. 


to lekko rozwalniające, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach, 


długotrwałym katarze dwunastnicy i w uporczywej żółtaczce. W handlu i Wentzla 


Wino chinowo-żelazne zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i roz- 


woju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krwi, wzmacniając bes Powie. 


- żołądek obudza apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę i t. p., a jedyne dla ré, 

H- konwalescentów po chorobach gorączkowych, niszczących. 

Sarsaparilian z korą chinową uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, i DROBNE OGŁOSZENIA. 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi, w niedókre- 
wności itp. Użyty wewnętrznie 2 razy dnia na czczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszym 
czasie wspomniane dolegliwości. j 

Nie ma więcej bólu głowy! „Amigren‘‘ Prof. Dra Filehna. Łyżeczka od kawy, użyta 
wewnętrznie, uśmierza natychmiast najsilniejszy ból głowy — migrenę. 

Suchoty, przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, astmę, kaszel 
i chrypkę lecza radykalnie ziółka piersiowe złożone z ziół włoskich. | 

Syrup piersiowy używany przy ziółkach piersiowych, dał znakomite rezultaty, u- 
suwa bowiem przewlekłe zaflegmienia i katary płuc i piersi. . ? 

Niezrównanym środkiem w bólach żołądka, katarach żołądka i kiszek, kurczach, niestra- 
wności, odbijaniu się i zgadze sa: krople żołądkowe. 

| 


Sędziszów, poste-rescante. 


SZÓW, poste-rest. 


Główny skład 
w Aptece na Kleparzu Piotra Krokiewicza, 


Również do nabycia najlepsza i najświeższa Krowianka. 


Jan Smoliński, Sędziszów — poste-rest.* 


t -aai h kamienicy ul. Smoleńsk 1. 21. 


Kursa pieniędzy i papierów publicznych.. [płacę (żądają) 


Kraków, 5 Maja 1887. 8, galic. Zakł. Krod. Ziem. | ; Rozkład jazdy 
Pei AA A O E E 50 pociągów osobowych. 
. płacą FERCAIę | | Sw, gal Banku Hipot. z 100/, 25 taa me : 
Radloyriekć plecow sa] | JZK Banka lyoko E Odehodzą z Krakowa: 
Marki niemieckie . . . * | 62 —| 62 75 POZWY 7 zm» - eaywie „JSB ABA Cr Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 
20-frankówki za sztukę . . | 10 —| 10 08 Losy: g0) godz. 6 m. m. 16 ranó—osobowy godz. 10 
Obligi: Miasta: Krakowa . . . - . | 16 75/ 17 p0. || mp0 Teno p pospieszny aei a 
i wiennej isł 28 —| 30 — ór — y g. . 
Za 100 ;złr. PROZĘ! „ Stanisławowa | 0 Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 
osie, AAG -. Warszawa, 5 Maja 1857. : Do Oświęcimą: godz. 6 m. 4T (także do 
Galic. obligacye indemniza- | | | Za 100*— Rubli wart. imie i. Warszawy). AA 
cyjne uaz 104 25/105 50 oprócz kup. bież. Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 


4/97, gal. pożyczka krajowa 94 50) 95 50 
5°/, oblig. komun. gal. banku 
krajowego sl Pe A 


(także przez Szczakowę do Mysłowice, przez 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osovo- 
List t 7 || wy godz. 9 m.47 rano (także dô Warszawy) 

idiot Telegram- : i| osobowy godz. 3 m. 22.po południu (także do 
4'/9/, listy gal. banku kra- | g s Szczakowy i Prus) kuryerski g, 9 m. 57 wieczór 


u 5°/g listy Tow. Kred. Zie'i 
50 . serye duże ././.« . . [101 —|102 — ; 
Aet baj 4°), listy likwidacyjne, „ . | 98 50, 94 50 ` 


jowego. . . . . . . .'| 95 50| 96-50 Wiedeń, 5 Maja 1887. 

50), galic. Tow. Kred: Ziem. |100 50/101 50 u k Przychodzą do Krakowa: 

thh a ž $ A 98 50 99 50 Renta wspólna pap. „opod. 81:35 Akcye. kre- % f i ; 5 

407, galic. Tow. Kred. Ziem. |. . , dytowe 281'—, Dukaty 5:98. | Ze Lwowa: Parcz godz. 5 m. 11 rano — 
NIEOIEP: © 4-5 oazy aee „A 035 BP! 06 50 x : > „popieszny godz. m. 52 rano — osobowy 

40), galie. Tow. Kred. Ziem. | I Berbhiw, 5 Maja 1887.. Roda .2m. 37po poł. — lokalny (w miejsce 
41 lat . . +6 «+ > | 98 —| 94 — Guldeny austryackie 160:40, ruble 178-90." **| ;kuryerskiego) godz. 8 m.'24 wieczór. 45, 4 

40/, galic. Tow. Kred. Ziem. Oui stt Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 39 wie- - : 
SG lato « « 28 92 —| 93 — czorem. * 


NSZZ _ LG DZ 
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W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


szowem, potrzebny od 15 Kwietnia wzglę- 
dnie 1 Maja b. r. porządny człowiek, do- 
brze polecony ogrodnik, zdolny w swoim 
zawodzie, kawaler w średnim wieku, mogący 
oraz pełnić obowiązek dozorcy folwarcznego. 
Zgłoszenia pod adresem: Wny Jan Smoliński, 


J: dworu szlacheckiego w Galicyi pod Rze- 


8/, mili od dworca kolei gal.: Sędzi- 


290 centr. metr kartofli do sprzedania 


szów, adres: „Jan Smoliński, Sędzi- 


mórg gruntu ornego w Galicyi zachodniej 
przy kolei i szosie do wydzierżawienia 
każdego czasu. — Zgłoszenia. listownie: 


yeiz dla wygnańców z Prus. 150 do 200 


wozownią i ogrodem przy ul. Karmelickiej 
jest do sprzedania. — Bliższych szczegó- 
łów udzieli z grzeczności administrator 


| GG dwóchpiętrowa z oficyną, stajnią, 


niką, oraz meble są do sprzedania: Kru- 
pnicza l. 16, I. piętro. — Obejrzeć można 
od 5 do 5 popołudniu. 


JARE nowy, czarny, z krzyżową mecha- 


kuchnia, spiżarnia, na II. piętrze -przy 
ulicy Karmelickiej Nr. 38, od igo Lipca 
do wynajęcia. 


NSE spisarnim, Ie I pęecpo 


j} powodu wyjazdu jest do sprzedania for- 


tepian w dobrym stanie, — Wiadomość 
ulica Floryańska 1. 18, II. piętro, drzwi 
`na lewo. i 


ogólnej przestrzeni 450 morgów, w powie- 
cie Miechowskim w Królestwie Polskiem 
przy szosie położony, Dobra pszenna gleba 
w silnej kulturze i gospodarstwo kompletnie 
urządzone Z wygodnym domem w ogrodzie, 
pięknymi budynkami, inwentarzem żywym 
i martwym kompletnym — jest zaraz na przy- 
stępnych warunkach do wydzierżawienia lub 
sprzedania. _ 
Wiadomość można powziąść w Krakowie, 
rzy ul. Dietlowskiej pod Nr. 78, I. piętro — 
od godz. 5 popołudniu. 


kład fortepianów B. Gabryelskiej 

przeniesiony został z placu Szcze- 

pańskiego na Rynek, Krzysztofory , 
II. piętro. 


|| RAGE lub sprzedaż. Majątek ziemski 


| — = 
| 


TEATR KRAKOWSKI. 


We Czwartek dnia 5 Maja 1887 


Polowanie na zięciów 
w 4 aktach > Foo i Delacour. 


Osoby: 

Pan Siemiaszko 
Pan Sobiesław 
Pan Wójcicki 
Pni Winiarska 
Pna Kałużyńska 


Duplon, były notaryusz 
Maurycy, jego syn 
Carbonel— a 
Pani Carbonel — 
Berta, Ich córka 


zw 2 PZ Pan § raki 
Perugin— =. sA n Stępowski 
Pi . — — P; P 

Pani Perugin —  — ni Wolska 
Łucya, jok córka a 7. —  Pna Ziembińska 
Juliusz Pries, budowniczy —` — ` Pan Konopka 
Cesónes 7 -T _/ — , Pan Antonięwski 
Pani Cesónos — j —  Pni Zalewska 

Lajonohere —  — Pan Babicz ' 
Józefina, Tavo  —  —  Pni Dulębowa 
Strzelóćć — ,—  — "—* Pan Dorowski 
Oprędakk = = = =, Pan Janikowski 
Służący. 7 pa. a. —  — * Pan Orliński 
i, "Goście. — Rzecz dzieję się za naszych. czasów. 


ika 4 digia ź 
„Początek 0 godzinie 7 wieczorem. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


